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Przystępując do zamierzonego przeglądu i 
rozbioru stanu k ra jow ego,  przystępując do 
dzieła tak drażliwego, a j e d n ak  tak  ważnego 
i niezbędnie pot rzebnego, musimy uzbroić się 
w to uczucie,  k tóre górować powinno w każdem 
dopełnianiu obowiązku,  i prowadzić do bez­
względnego uczczenia prawdy, gdziekolwiek i 
jakkolwiek się ona pojawia.  Tuka jest  też n a ­
sza szczera i sumienna chęć.

Dwa żywioły odrębne i jak na teraz jeszcze 
sprzecznie ku sobie stojące składają naszą spo­
łeczność.  Tak zwana dziś inlelligencya (by in­
nego wyrazu nic użyć) i lud. Odkłada jąc  w 
tej chwili,  wszystko co może być i jes t  wyni­
kiem zewnętrznych wpływów,  zgubnej i p od ­
stępnej polityki dawnego sys lematu rządowego,  
uznać musimy że "  naturze,  w usposobieniach 
tych  dwóch klass społecznych są organiczne 
powody istniejącej sprzeczności; a wiemy wszy- 
scv i czujemy wszyscy, że bez zlania się vv 
jedno ciało na r o d o w e ,  nie ma pos tępu,  n e ma 
przyszłości. To  przekonanie wypływa z uczucia

pat ryotycznego,  a więcej jeszcze z pojęcia wol­
ności i z zasad demokratycznych , do  k tórych 
się właśnie inlelleklualna część narodu sp ra ­
wiedliwie przyznaje, i k t ó r e  jako sw oje ogłasza.

Lecz nie dosyć głosić t e o r y ę , w czynie sprze­
cznie działając, i właśnie w lej rażącej niezgo­
dności między myślą a zastosowaniem szukamy 
wytłomaczenia i powodu a n o m a l i i ,  jaką  nam 
w tej chwili kraj przedstawia— party i zwącej 
się demokratyczną a stojącej j a w n y m  roz­
bracie z ludem.

1 my także uznajemy zasady d em okra ty ­
czne jako podstawę dzisiejszego naszego spo łe ­
czeństwa,  lecz je  w przeprowadzeniu inaczej 
pojmować musimy. Od chwili w której  lud 
wchodzi  w polityczny skład narodu ,  od tej chwili
niezaprzeczalne są jeg o  prawa,  i te prawa u- 
z n a ć  i s z a n o w a ć  j e s t  w sz y s tk ic h  o b o w i ą z k i e m  
i koniecznością.  INic dla  n iego  bez niego  może 
być has łem d e m o k r a t ó w ; lecz natenczas już 
N a ró d  o sobie stanowi , w nowej swej składni 
jako ogół wszystkich szczególnych żywiołów. 
Cóż. wtedy znaczyć może dcmokracya s tronią­
ca od l u d u ,  odrzucająca jego pojęcia,  nie

dzieląca jego potrzeb,  zapierająca j em u  wpły­
wów,  chcąca j em u  dyklatoryalnie narzucać w ła­
sne myśli, i własne dążności? Lub  czyż dla 
niej ludem  będzie na prędce ,  i w potrzebie po 
ulicach kilku miast zebrana zgraja próżniaków? 
A któż orzeknąć zdoła że owa myśl,  lub owa 
dążność siłą narzucana odpowie potrzebie,  o d ­
powie naturze i usposobieniu całego ludu ? By 
nim ki erować,  by jem u  przodkować trzeba w 
nim czerpać myśli,  trzeba odgadnąć i silniej, 
dobitniej wyrazić co jego jest uczuciem i w olą. 
Nie dosyć rzucać mu w ofierze maleryalne ko ­
rzyści , tern go niby przekupiać i na swą s t ro ­
nę przeciągać,  trzeba uznać moralne jego zn a ­
czenie, i prawa zeń wynikające.

W iem y  jakie nas mogą spotkać zar/utv.
Lud zbałamucony,  zepsuty,  obcym,  szkodli­
wym w p ł y w o m  ulegający, nie zna, znać nie 
chce postępu i w olności pol i tycznej ! odrzuca 
on wprawdzie te da ry ,  tak hojnie j e m u  ofia­
rowane , bo wie i czuje że przy nich pozostał ­
by w dawnem położeniu uległości i podrzędno-  
ści. W świat ten wasz ,  aczkolwiek wolny 011 
wstąpić nie chce  i nie może. Lecz do wolno-

K A R T K A  Z  I1 IS TO R Y I P O W S Z E C H N E J .

Kiedy ze szczytu T a trów  odłomie się kaw ał skały  
i runie w rwiący polak, prą I go porywa i tłukąc nim o 
granitowe brzegi i strącając z progu na próg, pokruszy 
go w końcu i da mu spoczynek, s ta r łszy  na drobne ka­
myczki i piasek. Podobnie d z :ejc się z państwami. W  
początku tworzą zbitą hrv{e , potem pędzone z rewolu- 
cvi w rew oluc ję  roztrzaskują sic pod niszczącym mło­
tem czasu , az nareszcie zamienione w pusty i niesworny 
t łum  osobnych woli , inuszą ginąc, jeżeli sprzeczne te i 
rozproszone ż y w io ły  nie zdoła u trzym ać duchowa lub 
cielesna polega , religia lub tyrania .

YV początku dziejów wszystko idzie od Boga. Pierw­
sze rządy są czysto kapłańskie .  Z  biegiem czasów po­
tęga świecka w y s w o b a d z a  się z opieki kapłańskiej ,  a 
lud , z opieki potęgi świeckiej. Naprzód wyższa , polem 
średnia, nakoniec najniższa warstwa obywateli domaga 
się „sa,„uwolnienia. K a ż d y  sam sobie prawa u k łada .  O- 
lóż to, co się postępem zowie, ale jest to postęp staro, 
ści, postęp, w skutek którego starożytne państwa , p rze­
k w itłszy ,  doszły do zupełnego upadku
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, , . . . . • ■ , • L,olani i natchnieni wie-pndobuic jak gdzie indziej , k ap"11
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panowała sz lach ta ,  a niebawem a r y s t o k r a c j e  tę poch ło ­
n ę ły  wielkie ruchy ludowe. N a j p i ę k n i e j s z e  cli ile w 
życiu G recy i ,  b y ły  wtenczas, gdy ,  j a k  Arystoteles po 
wiada, który bądź co bą Iż n n j g r u n t o w m ć j  o rzeczach 
swego czasu sądzi, gdy ludy ,  doszedłszy d o  satnopozna

W  o  Inia, nieuroniły jeszcze szacunku i czci dla p rana . o 
ność wtedy n ieprzekroczyła  granic nakreślonych religtą- 
W  Zeusa wierzono jak w bóstwo, mogące wywyższyć

i poniżyć śmiertelnika; strzały zas Apollma prędzej lub 
później ,  lecz niechybnie dosięgały winowajcę. Demo- 
kracya uznaw ała  w Peryklesie swego monarchę. S z tu ­
ka i religijne uczucie podawały sobie rękę. Dramat 
przedstawiał walkę między boskim a ludzkim pierwiast­
kiem w człowieku i rzeczach cz łow ieczych. Komedya 
wyrabiała  się na spórności jaka zachodzi między ludz- 
kiemi ułomnościami a wysokiem przeznaczeniem cz ło -  
wieczem. W iara  i m yślen ie ; pobożność i filozofia sz ły  
równym chodem. Owrzas to lak monarcha, lak możny 
pan, jak gmin, działali w swoim zakresie i na swojem 
polu. — Lecz do czegóż to prowadzi ? Ła tw ie j  pono 
w yk ryw ać  prawa podług którycł. his torya się rządzi, 
niż jej taki, lub inny tór wytknąć. I t a k ,  kiedy A ry ­
stoteles b a da ł  przyczyny  powodzeń i nieszczęść naro- 
dów, wie ly właśnie absolutna demokracya przychodziła 
w Grecyi do najzupełniejszej " ł a d / . y . Państwa, któ­
re  powstając, tylko olbrzymieli11 wysiicniami zd o ła ły  z 
początkowej bezkształtnej równości wzbić się do szczy­
tów cywilizacj i , znowu widziały się slrąconemi przez 
demagogów w tę równość gratuczącą z nicością. W arto  
jes t  odczytać uszczypliwą ka ryka tu rę ,  w której Arysto- 
fan w ystaw ił  ówczesny koniuiuzm grecki w komedyi pod 
ty tu łe m :  Sejm ik i niewieście. W iad o m o ,  że gdy Alexan­
der  Macedoński A z ją  podbił, " le le  greckich narodków 
zniosło 11 siebie własność i zajęło się równym podzia­
łem  ziemi. Rewolucyjny pęd dziedzinie polityki, od­
b i ł  się w sztuce i literaturze. E urypides  nastąpił po 
Sofoklu. I n t ry g a ,  opanowaW-szy  s c en ę ,  podobnie jak 
ju ż  ow ład ła  życic domowe i pohliczne, w ygluzow ała z 
um ysłów  współczucie dla szlachetnych charakterów. 
Dramat nie b y ł  j.,;. widowiskiem wielkich czynów, lecz 
wielkich zgorszeń. W  sztuce zaś ubieganie się za prze­

sadną napuszonością, lub za nowostkami drobiazgowe- 
mi i dowcipkami , zada ło  cios temu co piękne i w znio­
słe. Na domiar Sofiści zatarli granicę, między pojęciem 
sprawiedliwości, a niesprawiedliwości.—  oNazywają mię 
niesprawiedliwym® — powiada Sofista w Obłokach  A ry -  
s t o f a n o w v e h  — za to, żem w y n a laz ł  sposób w ykręcaćs ię  
prawu. Ale czyż to nic najdroższy przymiot , gdy  z naj­
g o r s z e j  sprawy, najlepszą zrobić umiem? Zarzucają mi 
żem wstydliwość na pośmiech w ystaw ił .  Pytam  wszak­
że, kto na wstydliwości zarobił kiedy? Czemże H y p e r ­
bolas przyszedł do milionów, jeżeli nie bezczelnością? 
W stydliw ość  1 7. wszystkiego nas obdziera: 7. kobie t ,
g :e r , psotnych f ig low i rozpusty . Moja mądrość nau­
cza przeciwnie jak używać życia, a d rw ić  z resz ty . Z ła ­
pią mię na gorącym uczynku , winę z łożę na Jowisza. 
W reszcie  któż się tak bardzo za sprawiedliwością ujmu­
je !  J a c y ż  to Indzie są n. p . nasi krasomówcy?

S p ra w ied liw y . Ło try-  
N iespraw ied liw y , a nasi pisarze! 
Spraw ied l. Ł o try .
N icspraw . A Demagog1 .

Spraw . Ło try-
N ic s p r a w .  A widzowie, p rzypatrz  się kędy jest więk-

SZS p ra w . P o c z e k a j :  — d o w o  uczciwości,  ło t ry  mają 
w i ę k s z o ś c i  Oto tam zaraz w idzę  jednego ,  mój znajomy; 
ó w d z i e  drugiego z ogromną b rodą.. .

N icspraw . Jakież teraz masz zdanie ?
S p r a w .  P rzyzna ję  żeś mię pokonał.  O  ło t ry ,  zdejm- 

c ;e płaszcz ze m nie ;  p r z e c h o d z ę  do w a s z e g o  obozu!

Skoro G re c ja  stanęła na tym stopniu mądrości pu­
blicznej, nic jej nie pozostało, jak skonać powoli. Ź ró­
d ło  wielkich ozvnów wyczerpało się u n iej ,  równie jak
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ści kształci w olność jedno. Zanieście ja mu 
lam , co on zwie ojczyzną; dajcie mu tę w o l­
ność w r ę k ę ,  by nią się uczył robić, a nale-  
dy staniecie na równi z nim i w nim, a zoba-  
czycie jak płonne lub bezsumienne były  wasze  
zarzuty.

W  Gminie w ięc, uważanej jako podstawę  
ca łeg o  organizmu s p o łe c z n e g o — w gminie w o l­
nej, silnej, udzielnej, na wyborach opartej w i­
dzimy całą przyszłość, drogę jedyną lak do  
ce lów  narodowych, jak i do urzeczywistnienia  
wolności w kraju.

W  partyi kierującej ruchem , to nieuznanie  
w łaściw ego kierunku, jaki z okoliczności sam 

w ynikał,  to nieprzejęeie się potrzebami miej­
sca i ebw iii , la ciągła i rażąca sprzeczność  
m iędzy s łow em  a czynem , to sam ow ładne na­
rzucanie się mniejszości ca łem u ogółowi naro­
dow em u, sm ętny w yw arły  w pływ  na cały bieg  
w ypadków . W łasnem i rękami kopaliśmy prze­
dział , dzielący nas od ludu, i coraz więcej 
odbiegaliśmy od niego. Słabi usam owolnieniem ,  
bez zyskanej podstawy w kraju, bez tm.śli or­
ganicznej, z sobą samymi niezgodni, po kilku 

miesiącach wolności prawdziw ej, i podanej nam  
możności d z ia łan ia , zależeliśmy jak w pierw ­
szej chwili li tylko od zewnętrznych i nam 
obcych  okoliczności. Rządy liberalne, i przy­
chylne słusznym  naszym żądaniom minęły dla 
nas bez korzyści. Zamiast wolności rozszerza­
liśmy wtenczas anarchię, a później kiedy inni 
ludzie, i w innych dążnościach objęli w ładzę,  
nawet g łosu  podnieść nie m ożem y przeciw za­
wieszeniu wszelkich sw obód , jakoteż przeciw  
jawnemu zapoznaniu słusznych  praw naszych,  
p r z e c i w  dążnościom m m  o s o b i ś c i e  i otwarcie
nieprzychylnym .

Stan wojenny, rozszerzony na cały kraj, 
jakkolwiek nic zmienia naszego zdania o rze­
c z a c h ,  zmusza nas do wielkiej względności  
w objawieniu onegoż. T o jest  następstwem  na- 
luralnem i kon iecznem , i w tein, jak w e wszysl-

kryn ica  z  k tó re j  cze rp ie  gen iusz .  T e j  s a n u j  chw ili  s t r a ­

cili H e llenow ie  o j c z y z n ę ,  w której  w ie rzy ć  przesta li .  

N a jw y raź n ie jsz y  dowód m am y w tern,  iż liczba g reckich  
na jem ników  w alczących  w wojsku D ary u sza ,  w y r ó w n y ­
w a ła  l iczbie G re k ó w  z o s ta jący ch  pod rozkazam i Ale­
x andra  W .  0,1 tego  czasu d ą ż y ła  G recy a  d o  co raz  

w iększego  u p a d k u ,  póki się  w bezs ilne ,  s t ru p ie s za łe  cia­

ł o ,  n a z w a n e  w sehodnio-rzym skie in  p ań s tw em  nie p rze la ła .
R zy m  o d b y ł  tę  sam ą  d ro g ę .  Z  opieki królów p rze ­

s z e d ł  w o p iekę  p a l r y e y u s z ó w ,  z panowania  m o żn o w ład z-  

r ó w  do g m in o w ła d z tw a .  N a jp ię k n ie j s z y  to b y ł  okres 
dla R z y m u ,  g d y  p e łn a  c h w a ł y  R zeczpospoli ta  ro z p a la ła  

serca n a ro d u .  Lecz skoro  w s z y s tk o  c isn ę ło  się  g w a ł ­

tem do nsam ow oln icn in ,  skoro  je d e n  Ind po drug im  o- 
s ieg a t  rzym sk ie  p raw o o b y w a te l s tw a ,  a n a w e t  g d y  ju ż  
g ł ę b o k a  przepaść ' m iędzy  n iew olnik iem  a w olnym  Co- 

dz ienn ie  się  z w ę ż a ł a ,  w reszc ie  g d y  szczęście p a ń s tw a  

z d a w a ło  się w y r ó w n y  w ać  j e g o  po tędze  i ogrom owi, pęd 

czasu  p o r w a ł  i u n ió s ł  B o g i ,  p ra w a  i z a s a d y ;  wolność 

Zgwałcona  przez  a n a rc h ię ,  s t a ł a  się  despo tyzm u łu p e m ,  
t ’ro w in c y e  po p row in cy ach  z a c z ę ł y  się  wyludniać ',  roz -  
c za r ,  sm utek i ro zp acz  s t a ły  się  f iz jo n o m ią  wieku.  P ra ­

wo powszechniej ro z sz e rz y ło  s ię ,  n l e d i i i h  p raw a  z a ta r ­
ty  z o s t a ł .  L ite ra tu rę  u p raw ian o  jeszcze; cóż ,  k ied y  bra­

k ło  na tch n ien ia .  P o e z j a  z e s z ł a  na igraszkę  s łó w  i 

p l a s k u  h d o w n p o w ,  a h is to ry  a p rz e s ta ła  na pisaniu k ro ­
nik .  M ow a  sa m a ,  t a p iękna  rz y m sk a  m ow a,  c o d z icń  -u- 

ro n i ła  coś ze sw ej  " " ' j e s ta t  ycznej powa{, ; ; „ „  ,'ało j ą  j a ­
kieś u syp ia jące ,  n iem oc spraw i, , j ,ce tchn ien ie .  W y so k ie  

u m y s ły  Z g łę b ia ły  j u ż ,  ro  b y ło  p rzy czy n ą  u p adku  pań- 

*,w a  R zym sk iego  —- i z a is te ,  widok tego z b u tw ia łe g o  
św iata  n iem a ło  n a s t ręc za ł  u w a g .  Jodni  p rzy p isy w al i  

w szys tko  polityce,  a d m in i s t r a c j i ,  inni zepsuciu o b y cza -

kicm nie przeciw skuikom , lecz przeciw p o w o ­
dowi powstawaćbyśiny mogli. Pom im o szcze­
rze przyznanych błędów , nie upatrujemy w kra­
ju powodów usprawiedliwiających podobnego  
zawieszenia wszelkich stosunków norm alnych,  
i zaprowadzenia arbitralności w miejsce spra­
wiedliwości i słuszności; a jeżeli tego stanu po-  
wód w grożącej ościennej wojnie, cóż znaczyć  
może rozciągnięcie onegoż i na część u m y sło ­
wą narodow ego życia?

Zadaniem jest  krajowej rcprezenlacyi d o ­
magać się od władzy dzisiejszej co  słuszność  
nakazuje, eo  zresztą w ypływ a z programalu  
m inistcryałnego, do czego więc mamy i pra­
w o. My, kończąc len u stęp ,  ograniczyć się 

musimy na dołączeniu ogólnych uwag, i wy­
rzeczeniu niezmiennego przekonania :

»Sila fizyczna bez potęgi umysłowej nie 
wystarcza więcej.®

»Raczej potęga bez s iły  ostoi się, aniżeli 
siła bez potęgi umysłowej.®

»Siła, Ii fizyczna dźwiga rządy by j c  tern 
pewniej zgubić; czem wyżej je wysadza leni 
w głębszą przepaść je p o trąca .«

»VVszelki opór przesadni kończy się kon- 
cessyą opóźnioną.*

"W szelka koncessya spóźniona staje się kon-  
cessyą zgubną.*

»Rząd w optymizmie zasypiający budzi się 
niespodzianie śród Upadku.®

»Niechaj schlebiające mu służalslwo nie ko­
łysze go do snu , albowiem ono to okrasza nie­
ruchom ość kłamliwem nazwiskiem trwałości;  
ono to tłumi wszelkie uzasadnione skargi; ono  
to zachęca dowolność i wszystkie wyskoki w ła ­
dzy, ono w końcu mnoży rewolucje.®

"Biedna wolności! T yś oskarżona gdy prze­
c ie  nie służalslwo potępić ndeż.y.«

jó w ,  upadkow i du ch a  w o je n n e g o — lecz zdaniem naszem 

praw dziw a  p r z y c z y n a  leżała  g ł ę b i e j .  R z y m  r u n ą ł ,  bo 

wiara go o p u śc i ła ,  w iara  w lodzi i w  niebo .  Ci h is to ­

r y c y  na jpow ierzchow nie j  rzecz wzięl i ,  k tó rz y  u padek  
R z y m u  przypisal i  b o h a ty r s tw u  b a rb a rz y ń có w .  Dla cze ­

go ho rd y  z w y c ię ż y ły ?  bo wojska k tóre  p rzec iw  nim w y ­

sy ła n o  , sk ła d a ły  się po większej części z n a je m n y ch  
b a rb a rz y ń c ó w ;  bo im oporu nigdzie  lud  niesław i ł ,  c h y ­

ba tu ówdzie  w g ó ra c h .  O lb rz y m i  ten d ąb ,  k tóry  c a ł y
w idnokrąg  konaram i sn  etni z a s ło n i ł ,  powalił  s i ę  rd zeń
jeg o  sp ró c h n ia ł ,  i p ró ch n o  b y ło  pod korą .  N ajp ierw si  

b a r b a r z y ń c y  dziwili się  te m u ,  z jak  inafj-m t ru d em  p o ­
łam a l i  g a łę z ie  i p ień sk ruszy l i .

Nowoży tne  sp o łeczeń s tw o  sz ło  dotąd  podobną  d ro g ą ,  

ja k  s ta ro ży tn e  p aństw a .  J a k  tam te ,  rozwija  się pod o- 

pieką [duchow ieństw a .  J a k  tam te ,  p rz ec h o d z i ło  przez 

wieki d z iec iń s tw a  i m ło d z ic ó s lw a — a te ra z  dobija  się u -  
sam ow oln ien ia ,  tej p r e ro g a ty w y  d o j rza łe g o  wieku. Na- 
sam przód  o sw o b o d z i ła  się m onarchia .  P G wojnach k rz y ­

żow ych ,  tej  t ro jańsk ie j  w ojn ie  nowego św ia ta ,  dem okra-  
cy a  w y n u r z y ł a  g ło w ę ;  a w drug im  okresie  zw anym  
R e f o r m a c ją ,  a lbo odrodzeniem  się sz tuk  p i ę k n y c h ,  z io -  

b i ła  skok p o w tó rn y .  Dziś nakoniec  d o sz e d łszy  do d u ­
m nego  sam opoznan ia ,  ro z lew a  się p0 świecie goniąc lu 

i owdzie  za p o t ę g ą ,  I„ | ,  w ia r ą ,  k tó rahy  j ą  m og ła  w 
k s z ta ł t  o k re ś lo n y  p rzyodziać  > a tern samem zapew nie  

je j  t rw an ie  i byt udz ie lny -  W a r u n k ó w  tej żywotnośc i  
m gdzie  n iew y ro b iła  d e m o k racy a .  P r a w o  z y s k a ło  na o b -  
sz .erności; z ro b iło  n iezaw 'odny p o s t ę p ,  ale  czy  duch  

wszędzie  to p raw o o żyw ia?  L u d y  z b l iż y ły  się  ku  so­

bie; lecz c zy  przez  w z a je m n y  pociąg miłości ? Relig ia  

u w o ln i ła  się od wielu form ś redn iow iecznych;  ale czy ż  

moralna s i ła  t rzym a tę ludzkość  w k lubach?  N a każdej

A us try  a.
W ie d eń  4 Marca.  O bitwie pod Kapolna do­

wiadujemy się następujących szczegółów: feldmar­
szałek Windischgratz osobiście dowodził w  niej i 
przez 15 godzin nie zsiadł z konia. W  okolicy Ka-  
polny (o 19 mil od Pesztu) zaczynają się wspania­
łe dzikoromantyczne nad Cissą równiny i na jednej 
to z nich spotkało się 27 Lutego 80,000 wojska 
z 300 z obu stron działami. Węgrzy mieli tą razą 
podwójnie przemagającą s iłę ,  i stawili zrazu ener­
giczny opór, w  końcu jednak cofnąć się musieli.  
Część ich cofnęła się do Erlau, gdzie ich przyjmie 
feldm. Gótz ze swoim korpusem. Najważniejszym  
bezwątpienia wypadkiem tćj bitwy jest połączenie 
się głównej armii z korpusem feldm. Schlicka. Feldm. 
Nugent zamierza przejść Dunaj pod Mochaczcm.

Donoszą z Medyolanu, że znaczna część tam­
tejszej załogi w  przeciągu 24 godzin rniala wyma-  
szerować. Nikt niewie czy ta wyprawa na Turyn 
lub na Toskanią jest wymierzona.

Tygodnik Siedmiogrodzki z d. 19 Lutego podaje 
następujące urzędowe wiadomości z teatru wojny:

W edług ostatnich wiadomości Bem na czele 3000  
ludzi z 22 działami, znajduje się w  Mediasch,  
forpoczty swoje posunął do Frauendorf. Pod D e-  
va miał nieprzyjaciel 300 rannych z których 12G 
w  nocy 14 b. m umarło.

Przeznaczony do Siedmiogrodu korpus pod do­
wództwem jenerałów Glitser, Teodorowicz i Men-  
gen składa się z 8 batalionów piechoty, 5 szwa­
dronów ułanów, 300 konnych Serbów, 80 Seresza- 
nów, 1 bateryi rakietników, 1 bateryi konnej, a 2 

j zwyczajnych, nakoniec 5 dział serbskich. Razem 
15,000 ludzi.

Przeniewierczy lud Szeklerów nowej dopuścił się 
zdrady. Uderzyli oni 1(5 b. m. w  sile 7000 ludzi 
n a  S c h d s s b u r g  sk ą d  s ł a b y  g a r n i z o n  w r a z  z g w a r d y ą .

obywatelską ustąpić musiał przemocy, i miasto o-  
puścił.

Stan oblężenia Karłowicy został zniesiony. p a . 
tryarcha tamtejszy przedsiębierze nową organizacja  
komitetów Dyplomacyą obejmuje nanowo Ziwa ■ 
nowicz, sprawy wewnętrzne Rudicz, oświecenia  
Giurkowicz, sprawy kościelne arclmnandryta Kacan-

nieledwie chorągwi powiewa g o d ło  zb aw ienne  dla lu d z ­
kości; ale le g o d ła  odnoszą  się  ba rdz ie j  do  jak ie jś  u r o ­

jonej ,  a b s t rak c y jn e j  ludzkości ,  niż do ży w otne j,  r z ec zy ­

w is te j ,  mającej sw e  ź r ó d ło  w p a ń s t w i e ,  w rodzin ie  i w  
re lig ijnym d u c h u .  S ło w e m ,  azaliż  w dzis ie jszćm s p o ł e ­
czeńs tw ie  tkw i pierw iastek  ż y c io d a w c y ,  c zy  |J/,  u k r y ­

wa się  w jeg o  ł o n ie ,  ja k  lo widz ie l iśm y u G reków  i 
R z y m ia n  —  d e m o r a l i z a c j a ,  z b u tw ien ie  i śm ie rć ?

W  o d p o w ie d ź  na to m elada  p y ta n ie ,  w ielu  znakom i­
ty c h  m ęży  ro z b ie g ło  się na d w ie  p rzec iw ne  sobie s t ro n y .  
Je d n i  p rzen ikn icn i  na jśu  letszemi p raw am i  człow ieczeń­
s t w a ,  s tanęli  po s t ron ic  ludów  rw ą cy c h  się ku usamo- 
w o ln ien iu .  D r u d z y ,  p rze rażen i  sm utnem i p r z y k ł a d y ,  
cze rp an em i z d z ie jó w ,  a p r z j t c m  p rz ek o n a n i  o n iem o ­

żności wstrzy mania rwącego p rą d u ,  zarzucili  sw o ją  ko ­
tw icę  nie w p rzy sz ło ść ,  lecz w przeszłość ';  oparci na p r a ­

w ach  daw no n a b y ty c h ,  na u tw orzonej  p rzez  siebie idei,  
bądz sa m o lu b n e j ,  bądź  czy s te j ,  o żyw ne j  lub o sc h łe j  —. 
idei obow iązku ,  honoru  i moralności.  W  liczbie I v c |, 
o s ta tn ich  są ludzie  w zb u d za jąc y  wysoki  in teres;  (,n i lo 

Poddawszy się  w ła d z y  moralnego p r z e k o n a n ia ,  s tawili  
zaporę  po ry w o m  czasu ,  sobie i w ie rze  swojej do trw a li  do 

końca ,  a zw yciężen i  większymi w nieszczęściu jak  w 
szczęściu  h y c  umieli.

Podobne  c h a ra k te ry  p o r o w n a l iy m  z tam am i s t rz e g ą ­
cymi b rzeg ó w  s t ru m ie n i ;  jcżli  nie mogą parcia faR 
w s t r z y m a ć ,  z as łan ia ją  p rz y n a jm n ie j  okoliczne n iwy b ł o ­

nia od n iszczącego z a lew u .  W s z a k ż e  d z ia łan ie  to od­
p o rn e  n ie rozw iezu je  nic j e szcze .  Niż t a m y  s taw iać ,  c zv  

nie lepiej  b u d o w ać  s ta te k ,  k tó ry b y  p ę d z i ł  razem z fali  
i n ió s ł  w sw ćm  ło n ie  w szy s tk ie  z arody  ; w a ru n k i  no- 
wej  cy wilizacy i ;



ski; niewiadom o dotąd kto obejmie tinanse. P rezy­
dentem kom ite tów  został Lalinowicz.

(G az. fV icd .)
—  Zapew niają ,  że m inister sp raw  w ew nętrznych 

w y d a ł  okólnik do wszystkich władz państwa pole­
cając im , aby dzień 15 M arca ,  w  którym cesarz 
Ferdynand  obiecał ludom swoim kons ty tuc ją ,  o b ­
chodzony był w e wszystkich kościołach nabożeń­
s tw e m , oraz modlitwami o szczęśliwe ukończenie 
konstytucyjnego dzieła. (C onst. D la tt.)

(f) A ro m ieryż  3 M arca. (Korrcsp.) Oto dosłowna 
treść odpowiedzi ministeryalnej na in te rpelacją  pana 
Dylewskiego o język polski w  szkołach obw odów  
wschodnich  w G alicy i:

«Aby m o ż n a ,d ać  odpow iedź na każde z pojedyn­
czych pytań szanowmego posła L w ow sk iego ,  należy 
oznaczyć s ta n o w isk o , które ministerstwo w  tym 
przedmiocie zajmuje.

Szanowny poseł Lw owski mówi w swej in terpe­
lacji  o Galicji w ogólności,  gdy tym czasem roz­
porządzenie w  m ow ie będące ,  dotyczy wyłącznie 
wschodniej części tego kraju ,  w  przeważnej w ięk­
szości przez Rusinów  zamieszkałej.

■•Co do zachodniej części Galicy i, zaludnionej p ra­
w ie  wyłącznie przez P o la k ó w , wszystkie pytania 
pana interpelanta przez się upadają.

«Na uniwersytecie, tak jak w e  wszystkich innych 
zakładach naukowych w  K rakow ie  zaprowadzona 
je s t  m ow a polska, wyjąwszy kilka przedmiotów, któ­

re w  łacińskiej m owie się wykładają ; tak dalece,  
że tymczasowi p rofessorowie,  powołani przez da­
wny rząd do K rakow a, jako nieświadomi języka pol­
skiego, odwołani zostali R ów nie  w innych zakła­
dach naukowych zachodnich obw odów  Galicji  za­
prow adzona jest, o ile to dotąd uskutecznić się d a ­
ło , m ow a polska w  w ykładzie ; i tak aby tylko j e ­
den przykład przytoczyć—  w  gimnazj um Tarnowskim 
religia, historya naturalna, geografia, history a i p ra­
w id ła  w ym ow y po polsku , łacina w  4 klasach gra- 
matykalnych po części w  polskim po części w  nie­
mieckim języku, i tylko matem atyka w  niemieckim 
języku daw aną  byw a,  ponieważ nauczyciel tego 

przedmiotu po polsku nie umie.

„jeżeli się wdęc z jednćj strony zważy, żeby było 

niespraw iedliw ie n auczycie l i ,  którzy postępowaniem 
swojćin nieokazaii się niegodnymi posad swych, j e ­
dynie dla tego z miejsc u s u w a ć , że nie posiadają 
w  tej chwili takich wiadomości jakich przedtem od 
nich nie żądano, i na które przygotowani nie byli; 
jeżeli się z drugiej strony na to zwróci u w a g ę ,  że 
m inisterstwo przy obsadzaniu lub przesadzaniu z p o ­
sad naukowych zawsze to ma na oku, aby nauczy­
cieli, nieznających mowy polskiej, z kraju usuwać, 
a natomiast katedry innymi, z tą m ow ą obeznanymi 
obsadzać; to każdy przyznać m usi ,  że narodowość 
polska w  tych częściach kraju, gdzie liczba przew a­
ża, najmniejszego pow odu  nie ma na postępow anie  
ministerstwa się uskarżać.

-Pytan ia  szanownego posła L w o w sk ie g o  więc po­
stępow ania  ministrów w  tych częściach Galicji do ­
tyczą, na które rozporządzenie ministeryalne w  m o­

wie będące się rozciąga.

- W e  wschodnich częściach kraju ,  w  przeważnej 
liczbie Rusinami zaludnionych, m inisterstwo te sa ­
me zasady co do narodow ości ruskiej w życie w p ro ­
w ad z a ,  które m u w  zachodnich częściach tegoż 
wzgląd na narodow ość polską w prowadzać nakazu­
j e ; z tą jedyną różn icą ,  że zaprowadzenie mowy 
ruskiej przy słabym dotąd rozwinięciu jej literatury 
z w olna tylko postępow ać może. Aż do odpow ie­
dniego wykształcenia narodow ości ruskiej minister­
s tw o  s ta tu s  quo  utrzymać winno, i tylko naukę m o­
w y ruskiej jako przedmiot obowiązkowy w e wszyst­
kich naukowych zakładach w prow adzić  za potrzebne 

uznało.
■ Z tego stanowiska wychodząc ministerstwo na

zapytania szanownego posła ze L w ow a następnie
o d p o w ia d a :

1. p y t a n i e .  Z kąd w ie  ministerstwo że ludność 
ruska w  Galicyi m owę polską bardziej nienawidzi 
jak niemiecką?

O d p o w i e d ź :  Z tąd, z kąd ministerstwo o ży­
czeniach każdej narodowości innych krajów się do ­
wiaduje, a z podań od deputac jj  i z petycyj. N a­
rodowość ruska nie omieszkała używać tych środ­
ków od tej c h w il i , w  której przez postanow ienie 
ministeryalne z dnia 29 W rześnia p. r. w  praw ach  
swych zagrożoną się u jrza ła ,  a ministerstwu z tej 
strony mnogie prośby i zażalenia przedłożone zostały.

- P rzyczyna, dla której Rusini na prowizoryum 
mowy polskiej więcej jak na prowizoryum nie­
mieckiej powstają w  tein leży zapew nie ,  że Polacy 
naw et istnienia narodowości ruskiej zaprzeczają i 
prawa swobodnego  rozwoju jej odmawiają, gdy tym ­
czasem narodow ości ruskiej z niemieckiej strony wszel­
ka sprawiedliwość wymierzoną będzie.

Ze to przyczyną jest rzeczywistą, i że minister­
s two życzenia ludności wschodniej części Galicyi 
zupełnie zadow oln iło ,  dowodzą s ło w a ,  którcmi re ­
ktor m agn i/icus  Dr. I angl tla czele Uniwersytetu 
Lwowskiego  do now ego naczelnika kraju hr. Gołu- 
chowskiego przemówił;

«Uniwersytet Lwowski,  rzekł, zmienił swą ista- 
-Iną postać, stał się ru sk im , albo raczej nie- 
«m iecko-ru sk im  w  tein znaczeniu, że aż do wy- 
«kształcenia m owy ruskiej,  mowa niemiecka tym 

-czasem za m ow ę naukow ą służyć ma. C u /y  
kra/  z  t e j  s tro n y  Sanu zan osi do  m in isterstw a  
d z ię k i za  ta k  m ądre ro zp o rzą d zen ie , w  nietn 
bowiem  spełn ien ie słusznych  sw ych  życzeń  o- 

g lą d a . «
2. P y t a n i e .  Gdyby nadspodziew anie ,  tacy od- 

szczepicńcy się znaleźli , py tam , czyli prawa lu ­
dności Galicyjskiej, już dawniej przez koronę Au-
stryi zabezpieczone, i czy ogólnie inno podobne pra- | 
w a  ludności wschodnich części kraju naszego rząd 
obecny za ważne uznaje?

O d p o w i e d ź .  Ministerstwo J. C M. właśnie tćm 
samem praw a ludności wschodnich części Galicji 
ubezpieczyć sądziło , że przeważną większość lu ­
dności ruskićj w tych obwodach z pod p anow a­
nia rozporządzenia ministeryalnego w yjęło ,  które 
praw om  tejże większości uwłaczało. Że zaś mi­
nisterstwo w cale nie ma zam iaru ,  słusznym ży­
czeniom mniejszości m ieszkańców, w  tych okoli­
cach żyjących, wsparcia swego odm aw iać ,  d o w o ­
dem tego właśnie postanowienie obecnego mini­
sterstwa, przez p. Interpelanta powołane,

3 P y t a n i e .  Czyli ministrowie J.G. M. obstają przy 

tern, żeby na g imnazjach i innych zakładach na­
ukowych w e L w ow ie  i na całym wschodzie G a­
licyi-, gdzie wszystka młodzież szkolna po polsku 
mówi, nauki w  m owie niemieckiej,  z uchyleniem 
polskiej udzielano?

O d p o w i e d ź .  Za odpowiedz posłuży sp ros tow a­
nie tego twierdzenia w  dwóch punktach: 
a) Nie zgadza się z prawdą jakoby wszystka m ło­

dzież szkolna na wschodzie G alic ji  po polsku 
m ó w iła ,  co już z tego się okazuje, że zaraz 
w  pierwszych miesiącach, gdy gim nazjum  do ­
minikańskie na polską stopę urządzono , blisko 
50 uczniów toż gimnazjum opuściło i do aka- 
demicznego przeszło , ponieważ w jk ła d u  pol­
skiego zrozumieć nie m o g l i ,  a naw e t  z pozo­
stałych 317 uczniów, 121 w  części ruskiej, w 
części niemieckiej narodowości należy.

!') Że ministerstwo m owę polską ze szkół nie zu­
pełnie usunęło  dowodzi toż samo pow ołane 
jego rozporządzanie, 

i P y t a n i e .  Co rozumie ministeryum pod równćm  
upraw nien iem  narodowości ?

O d p o w i e d ź .  Pod równćm  upraw nieniem  n a ro ­
dowości ministeryum r o z u m i e ,  że to s a m o  co się

jednej narodow ości  należy, każdej innej na rodo­
wości i w tej samej rozciągłości udziela. Co za­
stosowawszy do G alic ji  to ma oznaczać, że m i­
nisteryum narodowości ruskiej w  tych obwodach , 
w  których zamieszka, też same swobody i p raw a 
przyznaje, które przyznaje narodow ości polskiej 
w  obwodach przez nią zamieszkałych.

5 P y t a n i e .  Czyli narodowość w  mniejszości m ię­
dzy innemi narodowościami się znajdująca, ża­
dnych w tym względzie p raw  nie m a ;  a jeżeli 
tak jest,  na co się jćj zda równe up raw n ien ie?  

O d p o w i e d ź .  Mniejszość narodu między innemi 
żyjącego nie ma prawa żądać, aby większość 
jej życzeniem się pow odow ała .  Dla tego rozkaz 
ministeryalny z 29 W rześnia p. r. cofnięty być 
m usiał,  ponieważ tenże rozkaz większości n a ro ­
dowości ruskiej m ow ę narodowości polskićj, w  

mniejszości będącej,  narzucał. Atoli mniejszość 
narodow a, pomieszana z innemi ma prawo żąda­
nia, aby jej wykształcenie w  jej m o w ie ,  bez u- 
bliżenia prawom  większości przystępnćin uczynić; 
dlatego nauka języka polskiego, na mocy u ch w a­
ły ministeryalnćj przez pana Interpelanta pow o- 
Lnćj,  w e  wszystkich naukowych zakładach w sc h o ­
dniej części Galicji jako przedmiot wolny zapro ­
wadzona jest a na uniwersytecie Lwowskim w y­
kłady prywatnych docentów tak w polskim jak 
w  ruskim języku dozwolone zostały. Nakoniec na 
p y t a n i e  fite, którego osnowę nie zupełnie p o ­
ją łem , mam zaszczyt odpow iedzieć,  że staraniem 
rządu b ęd z ie , ażeby nie tylko w zachodnich czę­
ściach kraju, ale także i w e  wschodnich, tak w u- 
rzędach jak w  szkole język mniejszości, gdzie taż 
w  znacznej liczbie się znajduje, uwzględnić , co 
szczególniej w  zawodzie szkolnym dopiero na 
mocy nowćj ustawy dla szkół publicznych w k ró t­
ce panom przed! żyć się mającej uskutecznić bę­

dzie można.
To je s t  odpowiedź pana ministra sp raw  w e w n ę ­

trznych. Zostawiamy każdemu z osobna ocenienie 
jej treści, i objawionych w  niej zasad.

Na interpellacyą pana B iliń s k ie g o  o rozpisanie 
i pobór rekru tów  bez zezwolenia , a naw e t  bez za­

pytania sejmu, pan Stadion następnie odpow iada :  

« Podług zasad większej części pańs tw  konstytucyj­

nych ustanowienie siły wojskowej co do liczby i ro ­
dzaju jest rzeczą władzy p raw odaw cze j , rozpisanie 
i pobór rek ru tów  zaś rzeczą wykonawczej. Ilość 
siły zbrojnej, zgromadzenie p raw odaw cze ,  podług 
praktyki wszystkich p raw  konstytucyjnych, ró w n o ­
cześnie z budżetem państw a u s ta n aw ia ,  uchwalając 
wydatki,  pod rubryką dotacyi dla utrzymania siły 
wojskowej wyznaczonej; do powołania obywateli 
wojskowo służyć zobowiązanych, władza w ykonaw ­
cza zezwolenia władzy prawodaw czej nie po trze­

buje.
. Chociaż określenie tych wszystkich p ra w  z j e ­

dnej i z drugiej strony dopiero w konstytucyi na­
stąpić m o ż e ; jednakow oż ministerstwo J. C. M. 
zgodnie ze zwyczajami i z duchem us taw  konstytu­
cyjnych innych pańs tw  postąpić za obowiązek swój 
uznało; dla tego oznaczenie siły zbrojnej w budżet 
państwa na rok 1849. umieszczone, Wysokiemu 

Zgromadzeniu przedłożyło.
« W ysokie Zgromadzenie wprawdzie nie podcią­

gało jeszcze pod rozwagę e tatu  państwa w e  wszyst­
kich jego szczegółowych rubrykach ,  atoli wotując 
kredyt nadzwyczajny 80 milionów, uznało  W ysokie 
Zgromadzenie deficyt, po największćj części z w y­
datków na siłę zbrojną wynikły, i na pokrycie jego 
zezwoliło. Ten kredyt Szanow ne Zgromadzenie 
m ia n o w ic ie  do w ystaw ien ia  odpowiedniej siły w o j­
skowej zaw otow ało .  Na tej podstawie i zgodnie 
z ustawami innych państw  konstytucyjnych m iniste­

ryum niezaprzeczone praw o  miało rozpisanie r e k ru ­
tów  nakazać. M inisterstwo nie mogło i nie pow in ­
no było ani chwili opóźniać r e k ru ta c j i ,  wyłącznie



do władzy wykonawczej należącej, ile że przy tak 
groźnćm zewnętrznćm jak  w ew nętrznćm  położenia 
monarchii aus tryackiej, każde opóźnienie w  tym 
względzie zdradą przeciw  niejby się nazwało; ile 
że konieczność ogłoszenia pospolitego ruszenia w Ga­
lic ji  dla obrony kraju, zmobilizowania gwardyi n a ­
rodow ej w  okolicach granicznych Szlązka i Morawy; 
i smutne wypadki w  Siedmiogrodzie dostatecznie 
o niedostateczności naszych sił zbrojnych świadczą; 
ile że wojna w  W ęgrzech  dla przeprowadzenia ró­
w n e g o  uprawnienia narodow ości przedsięwzięta 
z energią do końca doprowadzoną być m u s i , a taż 
wojna przy konieczności obsadzenia tak obszernego 
kraju ', podwójnych sił w ym aga; ile że stosunki ze­
w nę trzne  Lego są rodzaju, że A ustrya ,  której ca­
łość na zewnątrz i w ew nątrz  utrzymać, ministc ryum 
za święty poczytuje obowiązek, zbrojną i na wszy­
stko przygotowaną być musi.

O d staw ien ie  panów  Dobrzańskiego i Kamińskie-  

g o  do w o jsk a ,  pan S tad ion , na interpellacyą pana 
Szuzeiki uspraw iedliw ić  u s i łow ał od w ołan iem  się do 
p r a w  istniejących o  rekrutacji, przytaczając, że  tak 
jed en  jak drugi tym praw om  p o d le g a ; —  Ministc-  
ryum w  całą tę spraw ę z urzędu wtrącać się nie 

m oże  i zostaw ia  otwartą  drogę reklam acjom  w  sp o ­
s ó b  w ła śc iw y  przedstawić się mogącym.

Co do depozytów od 29 Maja 1848 roku  do 14 
Lutego 1849 do kass pańs tw a odesłanych, nas tępu­
jący wykaz G alicyi z Bukow iną , przez ministra fi­
nansów z mównicy ogłoszony, rzetelny przegląd 
poda  :

W płynęło  do kassy pańs tw a:

w złocie . . . .  14,557 f. 30 x 
w  s r e b r z e .  . . . 2,089 f. 5 % x
w wal. wied. na m o­

netę  kon. zred. . 11,037 f 12v«x.
w  banknotach . . 27 0 ,2 6 3  f. —  x.

Razem 297,946 f. 4 8 %  x. 
Odpłacono  w tym samym czasie: 

w  złocie . . 351 f. —  x.
w  srebrze . 33 f. 5 1 ' / ,  x.
w  banknot. 19,809 f. —  x.

R a z e m   20,193 f. 5 1 y , x .

Zostaje w  kassach rządowych
od 14 Lutego 1849 . . . 277,752 f. 57 x.

Zas w  ogóle W c a le m  p a ń s tw ie  austryackiem  
od 20 Maja 1848 do 14 Lutego 1849 z depozytów  
odesłano do kass rzą d o w y c h :

w  złocie . . . 30 ,060  f. 1 5*/, \ .
w  s reb rze .  . . 155,434 f. 4 1 — x.
w  wal. wied. na

bankn. zred. . 63,984 f. 4 2 3/ , x .
w banknotach . 1 ,709,680 f. —  x.

Razem 1,959,159 f. 39</4x. 
Odpłacono zaś w tym samym czasie: 

w z l o c i e  . 2,601 f. 53s/ , x .
w  srebrze . 7,288 f. 13’/*x.

w  wal. wićd. 16f. 5 4 y , x .
w  banknot. 162,189 f. —  x.

R a z e m ............................... 172,096f. \* / , \ .

Zostaje zatem do 14 Lutego w  kas­
sach r z ą d o w y c h   1,787,063 f. 31*/i x.

* Posiedzenie  najbliższe 5 M arca, a na porządku 
dziennym rozprawy nad §. 15 p raw  zasadniczych  
o ■ stosunku kościoła do państwa. «

l> r u s y.
Berlin  3 M arca. Dzisiejsze posiedzenie drugiej  

'*by p o św ięcon e  było dalszemu sprawdzaniu w y ­
borów. Dep. Cieszkówski odczytał protestacyą przez

wszystkich wyborców  W . księstwa podpisaną przeciw­
ko wszystkim wyborom nastąpionym w  Poznaniu. 
Ta protestacya zasadza się g łównie na zarządzonym 
przez władze tamtejsze podziale o b w o d ó w  w ybor­
czych. Dep. Selinsdorf odpow iada :  jestem n iem ie­
ckim deputowanym  z p ro w in c j i  Poznania. Nie chcę 
wchodzić w  szczegóły protestacyi ale ograniczam się 
tylko na tej uw adze: że nie my Niemcy, w zn a w ia ­
my daw ne zatargi. Dep. Lisiecki: P ro testu ję  prze­
ciwko tem u abym miał dawną niezgodę odnawiać, 
lecz cóż nam innego (j0 czynienia pozostawało jak 
przedstawić izbie tę okoliczność. Ministeryum na 
jednostronny wniosek jednego z klubów poznańskich 
zmieniło rozporządzony pierwiastkowo podział o k rę ­
gów  w yborczych, a ów  klub szczycił się tćm n a w e t  
publicznie « Gdy minister spraw  w ew n. zaprotesto­
w ał  przeciwko zarzutom jakie wspomniony akt w y­
borców poznańskich czyni m in is trom , p. von Berg, 
zwrócił uw agę ministra że w e  wszystkich konstytu­
cyjnych krajach wolno jest ganić postępow anie  mi­
n is t rów  i taką naganę publicznie wypowiadać. Dep. 
Janiszewski oświadcza, że protestacya nie ma na 
celu unieważni nia Wszystkich w y b o ró w  ale raczej 
uważana być powinna jako zastrzeżenie najświętsze­
go p raw a służącego reprezentacji .  Zresztą przy roz­
poznaniu pojedynczych w yborów  będzie najlepsza 
sposobność wzięcia pod uw agę  rzeczonćj p ro testa­
cyi.

—  Uważano iż od pew nego czasu ministeryalne 
dzienniki tutejsze podają węgierskie bulletyny w o ­
jenne w  miejsce bulletynów ks. W indischgratza lub 
W e ld e n a , i że przy każdćj teraz sposobności p rus­
kie s tronnic tw o konserw atywne okazuje dla W ę g ró w  
współczucie. Niepochodzi to  wszakże ani z p rze­
konania o n ieprawdziwości cesarkich bulletynów ani 
z oceniania nadzwyczajnćj waleczności i energii po­
wstańców. »Dopóki węgierskie powstanie utrzymy­
wać się b ę d z i e , -  mówi! n ie d a w n o  p e w ie n  w ysoki

urzędnik jednem u z członków pierwszćj izby, dopó ­

ty Austrya nie będzie mogła stanowczo w  spraw ie 
niemieckiej wystąpić. Z tego to rozum ow ania  m o ­
żna sobie wytłomaczyć nagłą zmianę w  sympalyach 
tutejszych konserwatystów. Sądzą tu  zresztą że przez 
okazywanie współczucia dla W ę g ró w  sparaliżują się 
zabiegi austryackich deputowanych w  Frankfurcie.

— Sprawa Szlezwicko-Duńska zwraca teraz u w a ­
gę wszystkich s tronn ic tw , a więcej jeszcze zajmuje 
tutejszą dyplomacyą; rząd chce a tou t p r ix  zawrzeć 
z Danią pokój,  a Dania będzie umiała z tej chęci 
korzystać. Nie pruski to zresztą gabinet najgłównićj 
za tym pokojem obs ta je , ale raczej żądanie z jego 
strony położone, aby, gdyby przyszło do wojny, tą ra ­
żą kraje po łudn iow o-m emieckie dały swoje kontyn- 
gensa, żądanie to, mówię, zraziło wspomnione rzą­
dy od wojny, klórejby musiały ponosić koszta i c ię­
żary.

Bcr/.n  4 Marca. P ierw sza Izba spiesznie postę­
puje. Podczas, gdy druga Izba zajmuje się jeszcze 
sprawdzeniem w y b o ró w ,  tamta przystąpiła już do 
dyskus j i  adressu ,  a na pierwszćm już posiedzeniu 
przyjęto tymczasowy regulamin i w ybrano tymcza­
sow ego prezesa. Dziwnem losu zrządzeniem prezes 
w ed ług  starszeństwa pierwszej Izby, je s t  członkiem 
lewej strony, gdy tymczasem kanonik v. Lcnsing, 
prezes wiekowy drugiej Izhy. do prawej strony na­
leży. W  komissyi do ułożenia adressu wyznaczonej, 
jeden tylko zasiada deputowany z oppozycyi, t. j. ,  
pan Leo, jeden z centrum prof. Rosenkranz, jeden 
z p raw ego  centrum W a l te r ,  k tórem u powierzone 
jest skreślenie projektu; wszyscy zresztą członkowie 
są ministeryalni.

—  Zniesienie stanu oblężenia, ile się zdaje, nie 

prędko jeszcze nastąp*- Oppozycya um iarkowana 
przyjęła w  tym względzie za zasadę, aby pozosta­
wić okoliczności w łasnem u rozwijaniu się. Do w y­

jaśnienia tego systemu, posłużyć może wyrażenie j e ­
dnego z najwięcej wpływających członków tego 
stronn ic tw a: że lepiej je s t ,  aby stan oblężenia c ią­
żył chwilowo na stolicy, aniżeli ,  żeby kraj cały 
cierpiał pod jarzm em  jakich p raw  W rześniowych.

[Gaz. Szlązka.)
\  i e m c 3.

F ranhjurt  27 Lutego. W  obec ważności zada­
nia , jakie się przed naszemi oczami w  izbach b e r ­
lińskich zawięzuje, niknie cały interes posiedzeń tu ­
tejszego parlam entu . — W idoczną wreszcie jes t  rze­
czą, ze spraw a niemiecka stacza się obecnie na pro ­
stą in trygę ,  której węzeł gordyjski Austrya coraz 
zawilćj zadzierzgujc. Teraz z lewicą kunszachty roz­
poczyna. P oda ła  jej swój projekt, do w idoków  
niemieckiego radykalizmu bardzo zbliżony. Przez 
deputowanych austryackich stara się z Reichsferwc- 
zerem poróżnić G a g e rn a ,  który podobno o dymisji 
zamyśla. Ł aw y  w  kościele ś. P aw ła  codzień h a r ­
dziej pustoszeją. — Jeden  deputowany po drugim 
wymyka s ię .—  W  kołach dyplomatycznych wynurza 
się znowu opinia o odroczeniu izb berlińskich, któ- 
reby przed ich o tw orzen iem , jak m ó w ią ,  było na- 
stąpilo, gdyby praw o wyborcze korzystniej dla P rus  
było wypadło w parlamencie.

—  Na posiedzeniu dzisiejszem p raw o  to dalej się 
dyskutuje.

M onachium  24 I.utego. Zainterpelowany w  izbie 
m inister hr. Bray o rozgłoszony przez gazety sojusz,
now o zawarty pomiędzy Austryą, Bawaryą a Rossyą__
odpow iedzia ł ,  że w  tej pogłosce jednego słowa p r a ­
w dy nie masz —  że do takiego sojuszu zbywa zu ­
pełnie na p o w o d a c h —  że wiadomość o nim za baj­
kę i oszczerstwo uważać należy.

F r a n e y a .
P a ryż  1 M arca. Wszystkie już stronnictwa po ­

lityczne w  stolicy zaczynają się zajmować spraw ą

w yborów  na przyszłe Zgromadzenie praw odaw cze.  
K om ite t  wyborczy ulicy Poitiers stanow czo się u- 
konstytuował. Składa się on z konserw atystów , k tó­
rym pp. Thiers i Mole głównie przewodniczą —  
przeciągnął również na swoją stronę znaczną liczbę 
legitymistów i bonapartystów. Chociaż komitet w spo ­
mniony napróżno usiłował zlać się z komitetem czy­
sto bonapartystowskim  pod p rczydencyą  Napoleona 
Bonapartego (syna H ieronim a) zawiązanym , zdaje 
się wszakże posiadać sympatye prezydenta Rzpltćj; 
nie widzimy przecież w  jego gronie ani jednego  
republikanina w cz o ra jszego , ani naw e t  dzisiejszego, 
P. Dufaure , Vivien, Lanjuinais i kilku innych rep re ­
zentantów  których w zyw ano do udziału w  tym ko­
mitecie, odmówili tego ; lecz oświadczyli że do ża ­
dnego innego komitetu należeć nie będą. —  T rudno  
jeszcze dotąd przewidzieć jaki będzie ogólny rezul­
ta t  wyborów , wnoszą jednak powszechnie że s t ro n ­
nic two legitymistów najliczniej będzie w  nowej Iz­
bie zastąpione.

P .  L am artine  który miał w  tym tygodniu opuścić 
P a ry ż ,  w  celu zwiedzenia Belgii i H olandyi, od ło ­
żył podróż tę  do przyszłego miesiąca, z pow odu iż 
w ezw anym  jest do Bourges na świadka w sprawie 
o zamach 15 Maja r. z.

W ł o c h y .
—- R zym  18 I.utego. Zgromadzenie narodow e 

zaw otow ało  r o z p o r z ą d z e n i e ,  tyczące się przystąpienia 
do Rzeczypospojitej,  wymaganego od urzędników.

W niosek jednego z deputowanych, aby w  trzech 
dniach minister wojny wykazał stan g łównego sz ta­
bu  a rm ii ,  został przyjęty. P .  Manzoni przedstawił 
projekt do p raw a mającego nakazać puszczenie w  o- 
hieg za 5 milionów 500,000 biletów bankowych na 
opatrzenie potrzeb Rzymu, Atikony, Bolonii i całego
państwa.

Do Num eru dzisiejszego dołącza się Dodatek.



DODATEK do Ni u Dziennika CZAS.

W ł o c h y .
—  P a ry ż  1 Marca. Carriers M ercantile  G e­

nueński donosi, że W ielk i Książe Leopold l ig i ,  rze­
czyw iśc ie  miał w siąść na parostatek angielski Rull-  

D og, inne zaś dzienniki utrzymują, i ż się udał do  

Gaety, to do Massa - Carrara.
Gazeta G enueńska,  która sprzyja insurrekcyi, d o ­

nosi o 7.r ej terowaniu się jenerała Laugier przed mi- 

licyą d’A pice i Guerrazzi. Ścigany w  jednym że cza ­
sie z trzech stron, jenerał Laugier iniał cofnąć się 

naprzód ku Camajore, następnie ku Pietra-Santa. — 

M ówią także o ruchu reakcyjnym, jaki miał w y b u ­
chnąć w  Florencyi. W  nocy z 21 na 22 to miasto  

było bardzo przerażone z przyczyny licznych strza­
ł ó w  słyszanych w  okolicy. M yślan o , że w ieśniacy  

zbliżają s ię ,  ażeby uderzyć na F lorencją . Monta-  

nelli,  chociaż chory, w yszed ł  z łóżka aby lud do u- 

spokojcnia się nakłonić. Liczne patrole puściły się  
w  pogoń za reakeyonistarni. Nazajutrz zaś zajęto 
się wyszukiw aniem  sp raw ców  tego zaburzenia.

L’Estafette umieszcza korrespondencyą z Turynu  
pod dniem 24 L u teg o ,  w  której czytamy, że przy­
czyna wystąpienia księdza Giobertego z ministeryum  
jest dotąd okryta tajemnicą, gdyż inni ministrowie  

zgadzali się z nim, aby się nie śpieszyć z uznaniem  

nowej Rpltej toskańskiej.—  Co zaś do in terw encj i ,  

jes t  ona jeszcze w  zawikłaniu.
P a ryż  2 Marca. Czytamy w  dzienniku Con.iti~ 

tutiormsl:
Potw ierdza  się w ia d om o ść ,  że Ojciec ś. zażądał 

zbiorowej interwencyi Austryi, Hiszpanii, Neapolu i 
Francyi,  dla przywrócenia w  Rzymie daw n ego  sta­
nu rzeczy. Nasz korrespondent w  Genui udziela  
nam w  tej mierze niektórych szczegółów , z których 
w yp ływ a, że lir. Martini minister sardyński w  Gaecie  

odebrał ud kardynała sekretarza stanu urzędow e o 
tern przedsięwzięciu  zawiadomienie. Salony polity­
czne w  Turynie zajmują się już od dni kilku tą w ia ­
d om ośc ią ,  z ubolew ającem  zdziw ien iem , że Papież  
pominął Sardynią w  sw ojćm  żądaniu. Sardynia, jak 

w ia d o m o ,  pierwsza ze wszystkich m ocarstw  ofiaro­

w ała  P apieżow i in terw encją  swoją pacyfikacyjną, a 

n aw et  postawiła armią sw oję  do dyspozycyi Ojca ś. 

w  pierwszych zaraz chwilach przesilenia, które zm u­

siło go do opuszczenia Rzymu. Ta in icjatyw a izą-  
du sardyńskiego, która nic jest już tajemnicą dyplo­
matyczną, nie da się pogodzić w  oczach polityków  

sardyńskich ze św ieżem  postanowieniem  Piusa IX. 

W yłączenie  Sardynii uw ażane jest jako ubliżenie tak 
narodow i jak i rządowi. Jakoż zapewniają, że ga­
binet sardyński w y s to so w a ł  do wszystkich mocarstw  

mających p osłów  sw o ich  w  Turynie , protestacyą  

przeciwko tej interwencyi. W yrażenia  tej protesta- 
cyi są w  zupełnej harmonii z uczuciami (bolesnego  

zd z iw ien ia , jakie w spom niona w iad om ość  w y w oła ła  
w e  wszystkich m ężach , kierujących dziś rozmaitemi 
odcieniami opinii publicznej w  Turynie.

Zupełna zresztą spokojność panuje w  stolicy sar- 

dyńskiej. Izba deputowanych zajmuje się dyskussyą  
ad resu ,  który zapewne przyjęty będzie bez znacznej 

modyfikacji Częścią najwybitniejszą tego  adresu  

jest zachęcenie rządu, aby bezzw łocznie  rozpoczął 
na n ow o  kroki nieprzyjacielskie przeciwko Austryi; 
to  życzenie Izby poprzedzone jest entuzj astj cznem o-

św iadczeniem  jej uw ielb ienia  dla króla, jego  familii 
i n iezachw ianego  przywiązania jej do monart liii kon­

stytucyjnej.
W  Genui kilkadziesiąt indyw iduów  od dawna  

znanych p o l ic j i ,  u s i ło w a ło  24 z a k ł ó c i ć  spokojnosć,  

przebiegając u lice  wśród okrzyków: »Niech żyje M o n - 
• tanelli!  niech ż jje  R zeczp ospo li ta ! « L u d n o ś ć  w sz a ­
kże pozostała spokojną i godnością jedynie sw ojego  

milczenia, odpow iedziała  na demonstracyą tych braci 
płatnych przez tajne towarzystwa.

Rzymski dziennik C o n tcm p o ra n eo , podaje spra­
w ozdanie  z posiedzenia konstytuanty dnia 18go L u ­
tego. Głównym  jego  wypadkiem było odczytanie  
przez prezydenta ostatnićj protestacyi P a p ie ż a , na 

którą deputowani i publiczność w  trybunach zebra­
na odpowiedzieli  okrzykiem: .N iech  żyje R zeczpo­
s p o l i t a !« Prezes o św iad czy ł ,  że uw aża  te okrzyki 
za jedyną o d p o w ied z ,  jaką można dać Ojcu ś w ię ­
temu.

Gazeta Genueńska  z dnia 24 z. m. zawiera na­
stępujący raport, złożony gubern 'torow i miasta Li- 

worno przez pana Guerrazzi, który w randze kom i­
sarza towarzyszy korpusowi armii pod dow ód ztw em  

jenerała A pice w ysłanem u przeciwko Laug erowi.
• Przybywszy do Lukki, postanowiłem uderzyć bez­

zw łocznie  na zdrajcę Laugiera na trzech rozmaitych  

punktach, I) od brzegu morza ze strony Yiarcggio,  
gdzie posłałem L iw o r n ezó w  w yd aw szy  rozkaz stat­
kow i parow em u  G ig lio ,  aby j(:i, wspierał, a pozo­

staw iw szy  P izanów  w  rezerw ie  w  dolinie Scr .h io;  
2) przez górę Chicra, gdzie major Patracchi zajął 
stanowisko rozciągające się ku Macellarino; 3 ,  d ro ­
gą San-Q uiryco ku C amajore, gdzie Laugier zebrał 
największą silę  z trzema działami. Wojsko odebrało  
rozkaz aby nie nabijało broni i przyczepiło gałązki 
o liw ne  do b agn etów  i kasków; gdyby ha jaki opór  

tralilo, w inno się posunąć naprzód i zapytać, czy z 

pow od u  zdrady jedn eg o  człowieka mają się bracia  
między sobą m ordow ać?

• Przyjemnie mi zresztą donieść, że jak skoro zba­
łamuceni przez Laugiera To;kańczycy dow iedzie l i  się 

że się zbliżam do San Quirico z jenerałem Apice,  

ośw iadczyli ,  że nie mają w ca le  zamiaru bić się z 
własnymi w spółobyw atelam i i cofnęli się z M ontc-  

magno, gd/.ie Laugier miał 1 działo i kilka kompa-

nij piechoty do Camajore. a później, jak nam d on o ­
szą ,  do P ie tr a -S a n ta .  Weszliśmy do Camajore o 
ć>)/i w ieczór  przy odgłos ie  dzw on ó w  i wśród okrzy­
k ów  ludu wiejskiego, który zebrawszy się z okolicy  

w o ło ł :  »Nicch żyje rząd tym czasowy! niech żyją

• W ło c h y !  niech żyje wolność!" Urząd municypal-  

ny przyjął nas uprzejmie i złożył adres życzenia. 

Otrzymałem tutaj pocieszającą w ia d o m o ś ć ,  że P e-  

tracchi ze swoją kolumną wkroczył do Yiareggio  w  

skutku takiego sam ego usposobienia tamtejszych m ie­
szkańców.

Co się tyczy ruchów  armii sardyńskićj, nic o tćni 
nie mamy now ego .  P osła łem  jednak do Sarzana 
w sp óln ego  przyjaciela pana Gioberti i mojego, dla 

dow iedzenia  s i ę ,  czy Piemontczycy odebrali rozkaz 

przytłumienia w olności w Toskanii; miał on dać mi 
znać gdyby m u o d p o w ied z ia n o , że  tak jest rzeczy­

w iśc ie .  W  przeciwnym razie miał jechać dalej do 

Turynu. Gdy zaś dotąd niemam żadnćj odpow iedzi,  

zdaje się w ięc ,  że interweneya sardyńska jest tylko 

w ym ysłem  zdrajcy Laugiera Gdyby Piemontczycy  
w b r e w  prawu narodów i przeciwko w łasnem u  inte­
resow i przekroczyli naszą granicę, wyszlibyśmy na­
przeciw  nim z o liw nem i rószczkanń w  ręku i p e ­
w n ie  skłonilibyśmy ich do połączenia się z nami na 
obronę ojczyzny przeciwko wspólnem u obcem u w r o ­
g o w i . — Sąd zę ,  że te wiadomości zadowolnią wszyst­
kie szlachetne serca i t. d.«

Camajore 22  Lutego 1840.

(podpisano) G u e r r a z z i .
( Ind. Bclge).

A  n  g  1 i  a *

Przystępując dziś do sprawozdania ostatnich czyn­
ności Izb angielskich, winniśmy vv dopełnieniu prze­
glądu w y p a d k ów  zeszlomiesięcznych oznajmić czy­
telnikom naszym, że Izby te W dniu 1 Lutego u ro ­
czyście o tw arte  zostały. Królowa W iktorya zagaiła 
je m ow ą tro n o w ą ,  w  której oświadcza co do poli- 
tjki zagranicznej, ż.e tak na południu (we W łoszech)

jak na północy ( w  kwestyi Szlezwiku ) walczące  
sronnniclwa zgodziły się na zaw ieszenie  broni, d o ­
póki układy o pokoj niezostaną rozstrzygnięte; że 

dalćj Rząd W . Rrytanii w  połączeniu z Francyą  

przedstawił krolowi ^ capobtansk iem u propozycye  
układu mającego na celu sta n ow cze  załatwienie  
sprawy Sycylijskiej. Co do spraw  w ew nętrznych z 
ubolew aniem  m ów i o nędzy w  Irlandyi, n ieurodza­
jem sp ow od ow anej i o groźnem p ow stan iu  w y b u ­
chłem w  Pendżabio , które sp o w o d o w a ło  G uberna­
tora Indyj do zebrania znacznej siły zbrojnej dzia­
łającej obecnie prz.ee w ko powstańcom. Przy dy-  
skussyi nad adressem w odpowiedzi na m ow ę  t io -  

now ą Lord Rrougham naganiał zewnętrzną politykę 

rządu i postępow anie  jego w  Irlandyi. P ow sta w a ł  

również na stowarzyszenie reformy finansowćj og ła ­
szając je za nieprawne, i dodając że liga przeciwko  

praw u zb o żo w em u , na tę sarnę zasługuje nazwę.  
Lord Stanley, który całą w ewnętrzną i zagraniczną  
politykę gabinetu ostrej poddał krytyce, w  ustępie a- 
dresu w  którym Izba dziękuje za udzielone w ia d o m o ­
ści, podał następującą poprawkę. »U bolew am y j e ­
dnak,  iż zmuszeni jesteśmy najpokorniej przedsta­
w ić  VV.K. M ości, że ani stosunki W . K. M. z m ocar­
stwam i zagranicznemi, ani stan dochodów , ani p o ­
łożen ie  handlu i przemysłu nie są tego rodzaju by­

śmy w ed łu g  naszego zdania mogli w inszow ać tego  

\Y  K. M . i że wielka część interesów  rolniczych i 
kolonialnych państwa cierpi z pow odu  trudności,  
które m ogą wzbudzić największą o b a w ę .« Książe  

W ellington  oparł się tej poprawce, która wprawdzie  

odrzuconą została lecz tylko większością 2 g ło sów  

(52  przeciwko 50).
Gdy tegoroczny peryód sejm owy angielski będzie  

jak się zdaje bardzo zajmującym z pow odu  zaciętej

walki jaka toczyć się będzie pomiędzy stronnictwem  
reformy a konserwatystami nie od rzeczy będzie przyj­
rzeć się odcieniom jakie w sob ie  zawierają Izby.

Można je  zamknąć w  4ch następujących stronni­
c tw ach : 1 stronnictw o czysto w h ig o w sk ie ,  odda­

ne zupełnie rządowi; 2 stron, konserw atystów  z ło ­

żone z torysów i protekeyonistów  oraz konserwaty­

stów  wszelkich o dc ien i;  3 stron. Sir Roberta P ee l;  

4 stronn. reformy na którego czele są pp. Cobden, 
M ac-Grcgor, Hume, Raring, W ilson  i t. d. Między 
tymi ostatnimi a konserwatystami toczyć się będzie  

w a lk a , a gdy oprócz pow szechnych obecnie  dążno­
ści do reformy, stronnictw o jej ła tw o  przyjdzie do 
zlania sią z silnem sronnictw em  Peela , jem u przeto 
można zw iastow ać zw yc ięs tw o  w  tein na pozór w ąt-  

pliwćm  spotkaniu.
Taki był stan rzeczy na początku Lutego. \Y  końcu  

miesiąca Izba niższa zlała się w  trzy nadzwyczaj 

wyraziste stronnictwa —  tein i są: S tronnictw o W h ig o -  

ministeryalne, które składając się z ludzi umiarko­

w anych , chociaż pragnie zaprowadzić oszczędność  

w  służbie publicznej, atoli m ocno się opiera w sze l­

kim środkom , mogącym służbę tę osłabić lub zde- 

organizować.

D rugie stronnictw o składają członkow ie  Izby, na 
których czele stoją panowie C obden , Mac-Gregor  
i inni. Ma ono na celu niepokojenie władzy dotąd, 
póki budżet nie zostanie zredukowany do liczby, 
w  jakiej go zaw otow an o  w  roku 1835.

Trzeciem stronnictwem jest o w a  falanga protek­
eyonistów , która ze śmiercią sw o jego  naczelnika zda­
w ała  się z s tąp ić  do grobu. Dziś zn ó w  ona dum­
nie podnosi głowę, w ybraw szy  sob ie  za przywódz- 
c ó w  w  Izbie wyższej lorda S ta n le y , a w  niższej 
pana dTsraeli.

Jeżeli protekcyoniśc i , to  jest dawni to rys i ,  czyli 
wysoka duchow na i cywilna arystokracya, poruczyła  

kierow nictw o sw o ic h  w id o k ó w  panu dTsraeli, p och o ­
dzącemu z żydow skiego  rodu , to  dla t e g o ,  że on



posiada w wysokim s topn iu ,  oprócz płynnćj w ym o­
wy zdolność dyskutowania zawiłych kw esty j ,  oraz 
sztukę trafnego i logicznego w yprow adzania w n io ­
sków.

Tak tedy s tronnic tw o Zachow aw cze  ukonstytuo­
w ało  się , i zdaje się być silniej połączone, jak kie­

dykolwiek.
Izba niższa na posiedzeniu 2 G Lutego  odrzuciła 

większością 275 głosów przeciwko 78, wniosek p. 
Cobden o zredukowanie do cyfry 1835 roku, to jest 
do 41 milionów funtów  szterlingów, ogólnego b u d ­
żetu  rozchodów państw a który w  roku zeszłym w y­
nosił 54 miliony. B. Cobden i s tronnictwo reformy 
którego je s t  przywódzcą, usiłowali redukcyę tę zrzą­
dzić w  budżecie wojny, przez zmniejszenie siły zbroj- 
nćj. Niewiele znakomitych m ów ców  m iało udział 
w  tćj rozpraw ie  która całe zajęła posiedzenie. K a n ­
clerz koronny opierając się wnioskowi, zwrócił u w a ­
gę izby, że rząd sam wziął inicyatywę w rcdukcyi 
budżetu  armii.  Jakoż budżet ten w  roku zeszłym 
na siłę zbrojną 113000 ludzi wyrachowany, zmniej­
szony jest w  roku  bieżącym na 103000 ludzi, a o- 
szczędność stąd wynikła blisko półtora miliona fun­
tó w  w ynosi,  gdy tymczasem niedobory na całym 
budżecie dochodów  tegorocznym przewidziane nie- 
dochodzą 1,400,000.

Izba lo rd ó w  zaw otow ała  tegoż dnia stanowczo 
dalsze utrzymanie w  zawieszeniu aktu habeas cor­
pus  w l r l a n d y i  na czas sześciu miesięcy.

Klęska , jaką poniosło stronnictwo reformy finan- 
sowćj, przez odrzucenie mocyi Cobdena, jes t  w pra -  
iłzie s tanowcza i ważna. Błędnćm wszakże byłoby 
mniemanie, aby dla tego agitacya reform istów ko­
niec wziąść miała. W y ra zy :  reformy, oszczędności, 
zawsze potężny w pływ  w yw iera ją  na massy, a sp rę ­
żysty charakter Cobdena nieodstraszy się chwilo-  
w e m  niepowodzeniem. Nie wątpi o n , że sprawa, 
którćj jest głównym o b ro ń c ą , wcześnićj lub późnićj 
tryum f odniesie.

L ondyn  27 Lutego. W  początku dzisiejszego po ­
siedzenia izby niższej w ystosow ano rozmaite interpel- 
lacye do m in is te ryum , co do spraw  zagranicznych. 
Lord  P alm erston  odpowiedział na interpellacyą pana 
Anstey, że rząd austryacki postanow ił niezmiennie 
u trzym ać się przy wszystkich krajach jakie mu kon- 
cedow ał trak ta t  wiedeński. W odpowiedzi na in­
terpellacyą p Bankes sekretarz s tanu sp ra w  zagra­
nicznych oświadczył, że rząd angielski niedostarczał 
broni powstańcom  sycylijskim, lecz że w ydał u p o ­
ważnienie rozmaitym kupcom dostarczania im pe- 
wnćj ilości broni oddaw na obstalowanćj.

Lord Palmerston wzbraniał się oznajmić instrukeye 

dane posłowi angls. Sir Stratford Canning gdysię uda­
w ał  do Aten. Na wniosek p. Bankes izba zażądała na 
drodze adresu do korony, komunikacy i aktów  na których 
zasadzały się podania sekretarza s tanu  spraw  zagra­
nicznych, o okrucieństwach jakich się dopuścić m ia­
ło wojsko neapolitańskie w Sycylii.

R O Z M A I T O Ś C I .

L I S T  I.  

p a r t i e  R e b a k ł o r j t !
Dożyliśmy epoki ,  w  którćj niemal każden dzień 

naznaczonym jest wielkim jak im ś i nadzwyczajnym 
w y p a d k ie m ;  od upadku świata rzymskiego, nic po­
dobnego w  swiecie nie widziano —  św ia t  przeista­
cza się i do nowych dąży kolei. —  Ale w  ogromie 
tego ru c h u ,  co w  mewstrzymanym swoim pędzie 
ucywilizowany cały św ia t porywa i ogarnia —  w szę­

dy i prawie jednostajnie objawia się jedno  wielkie 
faktum , wszelkie inne gó ru jące ,  a tćm je s t :  « nie- 
przełamana i niczem n iepoham ow ana dążność ka- 
żdćj narodowości do skupienia się w  jeden  środek 
i całość, a to tak dalece, że naw et najdawniej o d er­
wane cząstki, drgają równie silnem poruszeniem do 
spojenia się napow rót w  jedno  wspólne c ia ło !

P o d  tym w zględem , teraźniejsza dążność ludów, 
jest  w  zgodz ie , albo raczej wypełnia przeznaczenia 
Opatrzności —  która naród każden opatrzyła w  ro ­
dow e i niczem nie zatarte znamiona, w łaściw e uspo 
sob ien ia ,  zdolności, potrzeby i skłonności,  W'ady 
naw et, ku dopełnianiu przeważnych celów, jakie im 
naznaczyła. Tak  to jest niezaprzeczoną p raw dą —  
że jeżeli jaki naród z toru  w łaściw ego strąconym 
zostaje, lu b  w  dopełnieniu w arunków  swojej n a ro ­
dowości przeszkody doznaje —  czyli z własnej lub 
obećj winy —  natychmiast cała harm onia społeczeń­
s tw a boleśnie dotkniętą jest i ogólne w  nim cier­
pienie następuje. Pogwałcenie odwiecznych tych 
p ra w  i w aru n k ó w ,  a zastąpienie ich przez mniej 
lub więcćj sztuczne i przebiegle kom binacj e dyploma­
tycznej sztuki — zasadzającej się m ianowicie na do- 
godnościach i wymagalnościach dynastycznych inte­
resów, z widocznein przeciw ieństw em  i zniewagą 
ludowych —  stały się niezaprzeczenie główną przy­
czyną wszelkich nieszczęść publicznych, jakich ludz­
kość dotąd doznawała.

Słuszna za tem , że w  pierwszej chw ili ,  w  której 
szło o wywalczenie Wolności i s w o b ó d , pierwsza też 
myśl która ogarnęła wszystkie ludy i w  pierwszy 
niepokalany ich czyn się w c ie li ła ,  b y ło ,  chęć i o- 
krzyk odbudow ania  Wszystkich narodow ości,  s toso­
w n ie  do ich pochodu, języka i tradycyi. Instynkt 
obudzających się ludów, przeczuwał bardzo trafnie 
że jedynie na tćj tyłka zasadzie, św ia t znaleść i u- 
g run tow ać  z d o ła , stały p o k ó j , pomyślność i rozwój 
postępu, w  stosunku i sile cały, jakie ma dzjsiejsza 
oświata, w ygórow ane nauki i sztuki niechybnie za-  
pewnićby mogły, gdyby pozostawione były sw o b o ­

dnem u swojemu rozwinięciu.
Z takiego s tanu  rzeczy, odbudow anego  i urządzo­

nego szeroko i t rw ale  na zasadzie narodow ości lu ­
d ó w —  możnaby doj.iero snadno wyprowadzić hojne 
zarody i warunki wszelkiego szczęścia publicznego: 
stale i dobrze uporządkowane sw obody i instytu­
c j e ;  m ożebne reformy i polepszenia stanu ro b o tn i­
ków i trwały  pokój a zatćm znaczne bardzo zmniej­
szenie jeżeli nie całkowite zniesienie stałych wojsk; 

zniesienie granicznych zaporów i wolności handlu 
w najobszerniejszem znaczeniu tego w yrazu ; us ta ­
nowienie i połączenie g łównych kolei żelaznych; za­
prowadzenie jedności w i a r » w ag  i cyrkulującej m o­
nety i t. d. —  Wszystko to  i wiele innych błogich 
polepszeń, osiągnięteini byćby m o g ły —  bo usuną­
wszy raz na zawsze wszelkie przeszkody i g łówne 
powody nieporozumień między l u d a m i , — któż nie 
widzi że łacno zgodzą s '6 w  tern wszystkićm co 
ich dobrze zrozumiany interes szczęście i zam o­
żność zapewnić i ug run tow ać  może. Na tej drodze, 
poszanowania i wyzwolenia wszystkich na ro d o w o ­
ści , ludzkość cała o tw ie ra ła  przed sobą szeroką 

przyszłość nieznanych dotąd pomyślności i spokoju!
W icszczym więc d u c h e m , natchnione były ludy, 

kiedy w  pierwszych i nieskalanych chwilach powstań 
sw oich ,  wykrzyknęły stanowczy tryum f wszystkim 
narodowościom ; co sobie mieści koniecznie, w y ­
zwolenie i ukonstytuowanie, każdćj z nich, w e  w ła ­
ściwym sw oim  obrębi® * objętości.  Jakkolwiek, pó­
źniej nieco szlachetny l cn popęd powstających lu­
dów  został zwichnięty * a mianowicie  zaparty ze 
strony Niem ców względem Polskićj sprawy — wsze­
lako pierwsze jego obja w 'cnie było przeczyste, bo 
z głębi sumiennego przeświadczenia ludów w y w o ­

łane — albowiem  w  tćj wielkićj i świętej spraw ie  
spoczywa cała przyszłość ucywilizowanego św ia ta ;  
je s t  ona w alnćm  zadaniem obecnej c h w i l i , które 
ludy, potem  swego czoła a naw e t  najczystszćj krwi 
swojej okupem, rozwiązać winny i m uszą, —  bo co 
raz O patrzność,  na swój wielki w arsz ta t  za łoży ła ,  
to  ludzkość koniecznie odrobić musi.

Dla nas P o laków , w  tej spraw ie  odrodzenia się 
narodow ości ,  spoczywa cała nasza siła i zbawienie 
nigdzie potrzeba ta  silniej nie dała się uczuć jak 
w  P olsce ,  bo nigdzie pod tym w zg lędem , większy 
gw ałt jak  tutaj nie został dokonanym i dla t e ­
go nigdzie także osiągnięcie tego wielkiego celu, 
więcej zaporów  i trudności ,  jak w  naszej ojczyźnie 
nie doznaje.

Pominąwszy wszelkie inne ,  tak w ew nętrzne jak  
zew nętrzne ,  w spom nę na teraz tylko o te j ,  która 
wynika z rozdartego położenia naszego, między 
i wśród trzech nam nieprzyjaznych p ań s tw ,  k tól 
rego opłakanym skutkiem jest  —  że chociaż jeden  
rodzimy pochód najściślćj nas łączy, w spólne n ie ­
szczęście tłoczy, jedne  uczucia i nadzieje o ż y w ia ją__
wszelako nie jedna myśl i dążność kieruje i p rze­
wodniczy. W szukże, nim działać wspólnie w y p a d ­
nie, wprzódy i to wcześnie porozumieć się należy. 
A jakże to zdołamy, kiedy mało i to zawsze n ie­
dokładnie, między sobą znamy się.

Od czasu stanowczej zagłady niepodległćj naszćj 
egzistencyi, potargane zostały i znikły wszelkie nasze 
polityczne związki, a inne znacznych bardzo t r u d n o ­
ści doznają, tak dalece że lubo nie sercem ale m y ­
ślą staliśmy się sobie obceini,  w  stosunku o b y w a ­
telskim, jakoby zagraniczni.

Takiem u brakowi stosunków i spójni między roz­
dartymi synami wspólnej ojczyzny, winniśmy się s ta ­
rać jak najusilniej zaradzić, korzystając starannie ze 
środków, jakich dzisiejsze wypadki dostarczają, abyś­
my przez częste i wzajem ne udzielanie ,  dobrze się 
znow u ze sobą zazn ajom ili ,  wiedzieli o sóbie —- i 
nietylko wspólnem uczuciem i nadzieją, ale je d n ą  
myślą i równćm  co do spraw y narodowej za ch o w a­
niem się ,  jednozgodnie postępowali ku osiągnięciu 
s tanowczego ce lu ,  jednem  słowem aby nas jeden  
duch oży wigł. ( D alszy city• nastąpi.)

Redaktor

L U C T A N  S I E M I E N S K I .

INSERATA.
Nakładem księgarni

J U L I U S Z A  W I L D T A
JF Krakowie,

wyszły i są do nabycia we wszystkich księgarniach.
K i l k a  s ł ó w  o sposobie gospodarowania w  G a ­

lic j i  w  teraźniejszym jćj stanie socyalno politycznym 
p. J. P. groszy pols. 20 czyli 10 kr.

M o w a  p o d c z a s  żałobnego nabożeństw a z a d u ­
szę ś. p Klementyny z Tańskich Hoffmanowćj przez 
księdza Leopolda Górnickiego po groszy 20 czyli 
10 kr.

Z b i ó r  p i s e m e k  ulotnych wierszem  i prozą d r u ­
kow anych po zniesieniu cenzury w  roku 1848 cena  
złp. 3 czyli 45 kr.

Osoha w  pow ażn ym  w i e k u , mająca chęć utrzy­
m ywania od W ielkiej - nocy na s ta n c j i ,  s io le  i kor-  
repetycyi młodzież do szkół publicznych uczęszcza­
jącą, zgłasza się z życzeniem przyjęcia tejże , za u -  
miarkowanem w y n a g r o d z e n ie m , zapewniając najtro­
skliwszy dozór nad z d row iem , obyczajami i p ilno­
ścią, p ow ierzonych  jej pieczy młodzieży. Chcący jej 
pow ierzyć uczn iów  zechcą się zgłosić pod L. 335 
przy ulicy Szewskiej na p ierwsze piętro w  oficynie,  
gdzie do W ielk iej-nocy mieszkać b ęd zie ,  a później  
na odpowiadające potrzebie mieszkanie przeprowa-  
dzi s ic .

Cena Numeru z Dodatkiem groszy 12.

\V Drukarni D. E. Friedleina.


